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P IO T R  ŁO SSO W SK I

NA PRZEKÓR W OJNIE 

Życie teatra lne Wilna podczas pierwszej wojennej zimy 1939/1940 r.

A rtyku ł niniejszy ma na celu ukazanie tego jedynego w swoim ro­
dzaju  i niepow tarzalnego fenom enu, jakim  było życie ku ltu ra lne , a 
przede wszystkim  teatra lne w W ilnie podczas pierwszej zimy wojennej 
1939/40. Będzie mowa o w arunkach działalności, o funkcji społecznej, 
o znaczeniu życia artystycznego dla kształtow ania nastrojów , podnosze­
nia ducha miejscowego społeczeństwa polskiego. Zasługuje natom iast 
na obszerne rozpatrzenie w oddzielnym  m iejscu funkcja artystyczna 
ówczesnego tea tru  wileńskiego, stanowi ona bowiem ważną kartę  w dzie­
jach sceny polskiej 1.

Jak  wiadomo, Wilno wraz z przyległym  obszarem, liczącym 7 tys. km 2 
i około pół miliona mieszkańców nie podzieliło losu w ojennego innych 
ziem II Rzeczypospolitej, lecz znalazło się w specyficznej, odrębnej sy ­
tuacji. Mianowicie wcielone zostało w październiku 1939 r. do Republiki 
Litew skiej, państw a rządzonego au tory tarn ie , lecz form alnie zachowu­
jącego neutralność w toczącej się wojnie.

Mimo że nacjonalistyczny rząd litew ski obrał na nowo przyłączonych 
obszarach kurs forsownej litw inizacji, ludność polska zachowała określoną 
możliwość rozwoju życia kulturalnego. Choć nadzorowane i krępowane 
w swej aktyw ności działać m ogły polskie tea try , wychodziły względnie 
niezależne gazety, odbywała się publiczna w ym iana myśli.

Społeczeństwo polskie W ilna, chociaż poważnie doświadczone wojną, 
szybko zaczęło otrząsać się z depresji, żyjąc nadzieją. Powszechne było 
przekonanie w rychłe odwrócenie się wojennej karty . W ierzono głębo­
ko, iż jeśli nie tej jesieni, to na pewno najbliższej wiosny ruszy ofensy­
wa aliantów  i Niemcy hitlerow skie zostaną rozgromione. P rasa  wileńska 
podsycała te  nadzieje. Oto w zięta spośród w ielu jakże charak terystycz­
na wypowiedź Teodora Bujnickiego z 23 grudnia 1939 r.: „«Na zachodzie 
bez zmian...» Bez zmian, ale kto wie, czy pewnego dnia, może w łaśnie 
w  dzień Bożego Narodzenia, nagle nad zastygłym  frontem  rozszaleje 
kanonada, lunie law ina pocisków, sam oloty poniosą daleko w głąb k ra ­
jów  walczących pożogę i śmierć. Był taki film  fantastyczny ze scena­
riuszem  W ellsa o przyszłej wojnie. Tam też właśnie «zaczęło się» w dzień 
w igilijny [...]” 2.

W ilnianie czytali podobne słowa z rosnącą w iarą w p rędk i obrót, 
spraw  ku lepszemu. Mniej też zwracali uwagi na otaczającą szarą co­

1 A rtykuł E. K rasińskiego, T eatr polski w  W ilnie, w  B ia łym stoku  i we L w o­
w ie Repertuar („Pam iętnik T ea tra lny”, R. X II, 1963), będąc cennym  przyczynkiem , 
całokształtu  sp raw y  nie ukazuje, podobnie jak  w spom nienia A. M aliszewskiego, 
T e a t r  w ileński w  latach 1939— 1945 (ibidem).

2 „G azeta Codzienna”, n r  27 z 23 X II 1939.
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dzienność, na kłopoty i troski. Potrzebowali jednak pokrzepienia, dozy 
optym izm u i chwili zapomnienia. W ynikało stąd olbrzym ie zapotrzebo­
wanie na rozryw kę, której dostarczyć mógł w łaśnie tea tr. Ludzie tea tru , 
którzy wówczas znajdow ali się w W ilnie, wyszli tej potrzebie naprzeciw  
z pełną świadomością spełnianej misji.

Miasto stało się w tym  czasie skupiskiem  w ielu ludzi k u ltu ry . Do 
grona literatów , aktorów, reżyserów stale przebyw ających w W ilnie do­
łączyło wraz z wielotysięcznym i rzeszam i uchodźców w ojennych wielu 
artystów  z innych m iast Polski, a przede wszystkim  z W arszawy. A lek­
sander M aliszewski wspomina, że gdy wszedł po raz pierw szy do popu­
larnej kaw iarni Sztralla, wydawało m u się, iż znalazł się w W arszawie. 
N apotkał ty le  znajom ych tw arzy 3.

W ymieniając tylko niektóre nazwiska, w W ilnie przebyw ali w tedy 
z aktorów — Stanisław a Perzanow ska, Zygm unt Chmielewski, Ja n  K ur- 
nakowicz, Ludw ik Sempoliński, Janusz Dziewoński, S tefan  M artyka, M a­
ria  Zejmówna, H anka Bielicka, D anuta Szaflarska, Ziem owit K arp iń ­
ski; z literatów  — Tadeusz Łopalewski, A leksander M aliszewski, Janusz 
Minkiewicz i w ielu innych. Lista nie była zresztą zam knięta. Np. 
w końcu lutego 1940 r. do grona tego dołączyła H anka Ordonówna 
„trochę bledsza, szczuplejsza i trochę sm utna”. P rzybył też b. dy rek to r 
teatrów  łódzkich i kierow nik literacki Polskiego Radia M ichał Melina. 
Wśród przybyłych byli znakomici aktorzy, o których zaangażowaniu 
w norm alnych w arunkach tea try  wileńskie nie m ogły naw et m arzyć. 
Teraz sytuacja odwróciła się — oni prosili o pracę.

D yrektor T eatru  Miejskiego na Pohulance Leopold Pobóg-Kielanow- 
ski stara ł się nikom u nie odmawiać, re jestru jąc  aktorów-uchodźców jako 
pracowników. Praktycznie nie znaczyło to wiele, dawało jednak  iluzję 
stabilizacji. Zwłaszcza w początkowym  okresie zarobki były nikłe bądź 
naw et żadne. A ktorzy ratow ali się tanim i obiadami w społecznych ja ­
dłodajniach, koleżeńską pomocą. Zdawano sobie jednak spraw ę, że gdzie 
indziej jest gorzej. Choć z opóźnieniem nadchodziły wieści z W arszaw y 
Na początku stycznia 1940 r. prasa w ileńska opublikowała list S tefana 
Jaracza, w którym  pisał on, iż starania o uruchom ienie T eatru  A teneum  
zakończyły się niepowodzeniem. Pozostaje tylko praca kelnera, czym 
większość aktorów  się zajm uje.

D yrektor Kielanowski z dużą energią i zręcznością walczył o egzy­
stencję i niezakłóconą działalność swego tea tru  w zm ieniających się 
w arunkach wojennych. „Nasz tea tr  — podkreślał z dum ą w wywiadzie 
dla prasy  — nie przerw ał pracy ani na jeden wieczór. 18 września, gdy 
władze polskie opuszczały Wilno, tea tr  grał...” 4.

Funkcjonował on także w krótkim  okresie władzy radzieckiej, a żoł­
nierze Arm ii Czerwonej byli jego częstymi widzami. Tak o tym  napisał 
później „K urier W ileński” : „Przychodzili też żołnierze i oficerowie so­
wieccy. Ich uznanie [...] było najjaskraw szym  może hołdem  dla  pracy 
tea tru . Bądź co bądź te a tr  rosyjski podciągany przez artystów , k tórych 
nazwiska weszły już do historii sztuki, stanowi pozycję wielką, a obec­
nie polityka sowiecka spopularyzowała go szeroko. Ci ludzie m ieli więc 
z czym porównywać — i wychodzili zachwyceni...” 5.

Po wkroczeniu do m iasta Litw inów dyrektor tea tru  postarał się 
znaleźć modus vivendi  z nową władzą. Operował przy tym  argum entem

3 A. M aliszewski, Na przekór nocy, W arszaw a 1967, s. 74.
4 „K urier W ileński”, n r 1 z 1 I 1940.
6 Ibidem , n r 259 z 2 X I 1939.
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o apolityczności tea tru : „Sztuka powinna być niezależna od przem ian 
i w ydarzeń politycznych — głosił — bo ma artystyczne zadania do speł­
nienia. Opierając się na tak ich  założeniach, mogę ze spokojem  myśleć 
o ju trze  tej placówki ku ltu ra lnej w W ilnie” 6. Słowa jego znalazły istot­
nie zrozumienie u znaczących ludzi litewskiego tea tru . Będzie mowa po­
niżej, jak  pomogli m u obronić egzystencji T eatru  na Pohulance przed 
zakusam i nacjonalistycznych czynników adm inistracyjnych.

Zespół tea tra lny  z w ielką energią zabrał się do pracy. Chodziło przede 
wszystkim  o wynalezienie takiego repertuaru , k tóry  by przyciągnął p u ­
bliczność. W ybór okazał się tra fny . D yrektor K ielanowski dobierał prze­
ważnie sztuki o podkładzie satyrycznym , bo na takie było największe 
zapotrzebowanie, a poza tym  jak  najczęściej zmieniał repertuar. Zada­
nie — co dw a tygodnie p rem iera  — zostało zrealizowane, choć w ym a­
gało to niemałego wysiłku. Na pierw szy ogień poszła beztroska komedia 
am erykańska M. H arta i S. K aufm ana „Cieszmy się życiem ”, która 
w poprzednim  sezonie była jedną z najbardziej udanych pozycji w ar­
szawskiego Ateneum. I tym  razem  kom edia chwyciła, zdobyła publicz­
ność w ileńską i, jak  pisano współcześnie, „w trochę niesam ow ity sposób 
łechcąc zmysł aktualności”. Zam ieniła ją  w krótce także komedia, tym  
razem  rodzima — „K rew niaki” Michała Bałuckiego. W ten  sposób za­
początkowany został sezon w ojenny 1939/40 roku. W ciągu niespełna 
ośmiu miesięcy wystawiono na Pohulance im ponującą liczbę 14 prem ier 
i 4 wznowień, przy rosnącej popularności i zapełnionej sali.

Nie m niej ważną rolę spełniał te a tr  m uzyczny „L utn ia” pod dyrek­
cją Franciszka Rychłowskiego i kierow nictw em  artystycznym  K arola 
W yrwicz-W ichrowskiego. Na początku w ojny tea tr  poniósł s tra tę . Zgi­
nęły w drodze z K rynicy do W ilna bagaże zaw ierające kostium y, deko­
racje i rekw izyty do 25 przedstaw ień. Nie przerw ało to jednak  działal­
ności, chociaż widzowie, „siedząc na «Pięknej Helenie», poznawali ku 
swem u zdziwieniu kostium y z «Króla Edypa»”. Na początek pomogła 
Pohulanka, później s tra ty  nadrobiła w łasna pracownia.

Zwiększył się znacznie, przez napływ  nowych sił, zespół tea tru . Z so­
listów przybył niezrów nany Sempoliński, reżyserem  został W acław Ju - 
licz. Łącznie zespół liczył 110 osób. Działał na zasadzie „kooperatyw y 
a rtystów ”, na czele k tórej sta ł zarząd. Potrafił on zapewnić sam ow ystar­
czalność finansową tea tru .

Z wyborem  repertuaru  „L utn ia” nie m iała kłopotu. Z istoty swej 
w ystępow ała z przedstaw ieniam i lekkimi, rozrywkowym i. Szły przede 
wszystkim  popularne operetki, a obok nich komedie muzyczne. Dużą 
popularność zyskały recitale w ybitnych artystów . O jednym  z nich — 
Ludw ika Sempolińskiego — tak donosiła prasa: „Niezwykły ścisk przy 
okienku biletow ym  i zator u wejścia do tea tru  świadczył wymownie 
o tym , że zapowiedź skoncentrow anej wesołości na scenie trafiła  na po­
datny  g runt oczekiwań publiczności teatra lnej. Sem poliński zasypał wi­
downię takim  gradem  celnych pocisków dowcipu i naładow ał ją elek­
trycznością komizmu rozbrykanych piosenek, groteski, parodystycznych 
uwag i braw urą nieokiełznanej w erw y tanecznej, że sala trzęsła się od 
orkanu braw ...” 7.

Łącznie w ciągu sezonu „L utnia” w ystaw iła 15 prem ier i wiele wzno­
wień.

6 Ibidem , n r  1 z 1 I 1940.
7 Ibidem , n r  29 z 4 II 1940.
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W krótce obok „L u tn i” zaczęły działać tea trzyk i rewiowe i artystycz­
no-literackie. Już  11 listopada 1939 r. w sali kina „Św iatow id” w ystąpił 
pod tą  samą nazw ą teatrzyk  z udziałem  Antoniego Jaksztasa, M arii Zej- 
mówny, W itolda Conti i innych. W styczniu 1940 r. dołączył do niego 
te a tr  rewiowy „Tem po”. Liczącym 30 osób zespołem kierow ał Je rzy  
Jarski. Istniał także tea tr  m ałych form  „M iniatury” i inne.

Niezależnie od tego działały kabarety  literackie w kaw iarni „Małego 
Sztra lla” oraz w restauracji hotelu „George’a”. Tu zachwycała publicz­
ność Hanka Bielicka, tu  debiutowali Igor Śm iałowski, M arta M irska 
i w ielu innych.

W ystępy teatrzyków  rew iow ych zyskiw ały na ogół przychylne recen­
zje i cieszyły się dużą popularnością nie tylko wśród polskiej publicz­
ności. O „Światow idzie” pisano, że „potrafił oderwać się od szablonu 
rew ii im prowizowanych i kleconych sporadycznie — zaś widoczny był 
wysiłek i solidna praca całego zespołu.... „Chwalono zwłaszcza M arię 
Żejmównę 8 i kierow ane przez nią trio  za „wspaniałe sharm onizow anie, 
subtelne dawkowanie efektów oraz ku ltu ra lne  in te rp re tac je”. Podkreśla­
no trafnie, że chociaż teatrzykom  można by niejedno zarzucić, to „ jed ­
nak trzeba zrozumieć, iż zespoły po trafiły  zrobić coś dosłownie z nicze­
go” i zdobyły sobie stałą  publiczność 9.

Taka eksplozja komedii, teatrzyków  m ałych form , operujących p io­
senką i skeczem nie była przypadkow a. Jak  zostało już wspom niane, 
kształtowało ją zapotrzebow anie społeczne, zrodzone w w arunkach w o j­
ny. Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, iż podobne zjawisko obserw o­
w aliśm y w W arszawie lat I w ojny światowej i niem ieckiej okupacji 
1915— 1918. Również i w tedy pow staw ały „jak grzyby po deszczu” p rze ­
różne tea try  i teatrzyk i m ałych form  rozrywkow ych, odgrywając isto tną 
rolę w życiu ku ltu ra lnym  m iasta 10. Zresztą w tam tej W arszawie i póź­
niejszym  W ilnie występow ali naw et ci sami ludzie — Hanka Ordonów ­
na i Ludw ik Sempoliński, na pewno przenosząc określone tradycje  i do­
świadczenia.

Najważniejszą wszakże rolę odgrywał nadal T eatr na Pohulance, a 
każda jego nowa prem iera była w ydarzeniem  w życiu ku ltu ra lnym  
m iasta. W połowie grudnia 1939 r. na scenie tego tea tru  wystaw iona 
została komedia Romana Niewiarowicza „Dlaczego zaraz tragedia...” . 
I tym  razem  był to duży sukces: „O trzym aliśm y porcję tzw. zdrowego 
hum oru. I to porcję co się zowie! W nieprzerw anym  cyklu komediowym, 
k tó ry  — ciężkim czasom na przekór — prezentu je  nam ostatnio Pohu­
lanka, m ieliśm y do śmiechu niemało okazji no i śm ialiśm y się” 11.

Zwłaszcza starannie przygotow ały swe przedstaw ienia tea try  w ileń­
skie na okres św iąt Bożego Narodzenia. Postarano się dać widzom w te  
pierwsze wojenne, tragiczne święta — szczególnie dużą dawkę otuchy, 
optym izm u i w iary  w przyszłość. Osiągnięto coś więcej. Przedstaw ienia 
świąteczne przeradzały się w swego rodzaju m anifestacje patriotyczne, 
towarzyszył im niepow tarzalny nastrój.

T eatr na Pohulance przygotow ał na święta m isterium  ludowe Leona 

8 M aria R evelins-Żejm ów na, obecnie kierow nik  zespołu „B iedronki” w K an a­
dzie, ciepło w spom ina po latach w ileński okres sw ej działalności scenicznej 
(„Życie W arszaw y” z 2 V III 1977).

9 „K urier W ileński”, n r 18 z 23 I 1940.
10 Por. Ze w spomnień Tadeusza Żeromskiego,  „W iadomości ZAIKS”, n r  2—3 

z 1979 r., s. 26-29.
11 „K urier W ileński”, n r 294 z 12 X II 1939.
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Schillera „Pastorałkę”. Udział w przedstaw ieniu wziął cały zespół. A lek­
sander Maliszewski, wspom ina iż przedstaw ienie „P asto ra łek” stało się 
„m anifestacją patriotyzm u, zaś kolędy głosem powalonej ojczyzny”
Do w ytw orzenia nastro ju  przyczyniła się także inna okoliczność. Miano­
wicie — jak  podkreślał w idz tego przedstaw ienia W acław Zagórski — 
fakt, iż powszechnie zdawano sobie spraw ę, że aktualnie ty lko  w Wilnie 
„takie przedstaw ienie może się odbyć” 13.

Na swój sposób uczciły św ięta także inne teatry . Np. „Św iatow id” 
przygotował bardzo starannie „wielką, przebojową rew ię” p t. „K ryzy­
sowe św ięta”. Urozmaiciła ją  swym i piosenkam i a rty stka  rew ii w arszaw ­
skiej W anda Biszewska.

W krótce po świętach w zruszającym  w ydarzeniem  nie tylko w życiu 
ludzi tea tru , lecz i szerokiej społeczności wileńskiej s ta ły  się obchody 
jubileuszu 30-lecia pracy scenicznej Leona W ołłejki, nestora  sceny w i­
leńskiej, postaci — jak  pisano — najbardziej „ tu te jsze j” , zrośniętej 
z W ilnem „jak dzwonnica ka ted ra lna” 14. Teatr na Pohulance uczcił ju ­
bileusz uroczystym  przedstaw ieniem  „Zem sty” A leksandra F redry , 
w którym  rolę Rejenta Milczka grał sam  W ołłejko. Na spektak l zbiegło 
się „całe W ilno”. Po przedstaw ieniu z mową do jub ila ta  w ystąpił p ro ­
fesor K onrad Górski.

W iosną 1940 r. szczególnie zasłynęły w ystępy H anki Ordonówny. 
Zwracano uwagę na niebyw ałą jej aktyw ność i pracow itość, na udział 
w przedstaw ieniach teatra lnych , a potem  — zwłaszcza — w organizo­
w aniu specjalnych recitali, trw ających  po trzy  godziny. „Ordonówna 
jest doskonała, jeśli tak  można powiedzieć — pisał spraw ozdaw ca ko­
wieńskiego „Dnia Polskiego” — w każdym  calu. Jako p ieśn iarka i jako 
recytatorka, jako aktorka charakterystyczna i jako tancerka  [...]. Sum ­
ma sum m arum  — niezw ykły wieczór. Trudno go zapomnieć, tak  jak  
trudno zapomnieć o czarnej szarfie przy jednym  z kostium ów Ordo­
nówny...” 15.

Jeszcze sugestywniej zobrazował po latach swe w rażenia z recita lu  
Ordonówny A leksander Maliszewski: „W idownia na Pohulance w ypeł­
niła się do ostatniego m iejsca. Lechoń [...], K arpiński [...], W ierzyń­
ski [...] teraz  — Etiuda; słyszę tylko łomot własnego serca. Ordonka już 
w ypow iada ostatnie słowa: „W arszawo, zostanę, zostanę”. K urtyna  po­
woli opada, widownia milczy; [...] serce podchodzi mi do gardła; już za­
palają  światła; co się stało? Rum or, wszyscy w stają; grzm ot, św iatła 
gasną...” 16.

N atom iast Mieczysław Limanowski, reasum ując swe w rażenia z wy­
stępów Hanki Ordonówny, pisał współcześnie w „Gazecie Codziennej” : 
„Po sw ojem u chciała nam  podać w formie credo artystycznego, że ojczy­
zna jest najśw iętszą rzeczą narodów, czyli rzeczą, na k tó rą  składa się 
serce, pieśń i słońce” 17.

Już z powyższych, w ybranych przykładów  widać, jak  w ielka była 
aktywność ku ltu ra lna  ówczesnego W ilna, jaką znaczącą rolę odegrał tea tr  
w życiu polskiej społeczności m iasta. Osiągnięcia te nab ierają  tym  więk­
szego znaczenia i wyrazu, gdy zmierzyć je dodatkowo m iarą  trudności

12 M aliszewski, op. cit., s. 85.
18 W. Zagórski, Wolność w  niewoli,  Londyn 1971, s. 66.
14 „G azeta Codzienna”, n r  10 z 14 I 1940.
16 „Dzień Polski”, n r  127 z 11 VI 1940.
18 M aliszewski, op. cit., s. 82.
17 „G azeta Codzienna”, n r 125 z 6 VI 1940.
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i przeszkód, jakie trzeba było przezwyciężać, oraz szykan, a naw et gwał­
tów, k tórym  m usiano się przeciw staw iać.

Działalność teatrów  polskich stała się solą w oku litew skich czynni­
ków nacjonalistycznych. Pozostaw ała ona bowiem w jaskraw ej sprzecz­
ności z dążeniam i do nadania W ilnu — jako odzyskanej stolicy pań ­
stw a — jak  najszybciej litewskiego oblicza, stw arzając w tej spraw ie 
fak ty  dokonane. W ażnym elem entem  tych zam ierzeń było rozwinięcie 
w W ilnie litewskiego życia kulturalnego, a w szczególności uruchom ienie 
własnego tea tru . W kraczano jednak na obszar zajęty  i kulturow o b a r­
dzo aktyw ny. Tkwiło w tym  zarzewie nieuchronnych konfliktów.

Zwłaszcza od nowego roku nasiliły się ataki prasy  litew skiej na tea ­
try  polskie w W ilnie. Zaczęto dopatryw ać się aluzji w wypowiedziach 
aktorów, dziennikarzy litew skich raziły naw et reakcje w idow n i18 P isa­
no, iż w W ilnie jest 6 teatrów  polskich, przed wojną zaś były 2 lub  3, 
w W arszawie było natom iast 12 teatrów , a teraz  nie ma ani jednego. 
W skazywano także, że tea try  polskie zajm ują lokale, a litew ski te a tr  
am atorski „V aidila” nie ma pomieszczenia. Znam ienny był głos Jeron i- 
m asa Cičenasa — czołowego działacza Litw inów wileńskich, k tó ry  wręcz 
zarzucił aktorom  przybyłym  do W ilna, iż zajm ują się obcą propagan­
dą 19.

Ten sam au to r w kilka tygodni później ze szczególną zaciekłością za­
atakow ał „L utn ię” . „W salach «Lutni» — pisał — podczas p rzerw  od­
bywa się parada polskich uniform ów wojskowych. Jedyna różnica, że 
nie ma broni przy  pasach [...] Cierpliwość litew ska w yczerpuje się. To 
nie folw ark, gdzie można postępować po sobiepańsku i podczas każdego 
program u urażać godność L itw inów ” 20.

Takich i tem u podobnych głosów w prasie litew skiej było więcej. 
Jak  się okazało, były one przygryw ką do konkretnych kroków podjętych  
wkrótce przez władze. 28 lutego 1940 r. kom isja techniczna i san itarna  
Zarządu Miejskiego odwiedziła tea try  wileńskie. Jak  głosił oficjalny ko­
m unikat: „znajdując, że lokale teatrów  Lutnia, Światowid i Tempo nie od­
powiadają przepisom  sanitarnym  i technicznym ” postanowiła w ystąpić 
z wnioskiem o zamknięcie wym ienionych teatrów  21.

Sytuacja, jaka się w ytw orzyła, była wielce charakterystyczna dla 
panujących stosunków. W ładze, dążąc do realizacji swych celów, s ta ­
rały  się. jednak  zachować pozory, znajdować preteksty . A tam , gdzie 
wykazano ich całkowitą bezzasadność — ustępow ały. Zarządowi „L u tn i” 
udało się już po paru  dniach udowodnić, iż „braki san itarne” w teatrze  
są fikcją. Zakaz cofnięto i już od 2 m arca „L utn ia” wznowiła przedsta­
wienia.

Gorzej było ze „Św iatow idem ” i „Tempo”, gdzie rzeczywiście stan  
pomieszczeń był opłakany. Np. w teatrze „Tempo” władze przyczepiły 
się do drew nianej konstrukcji budynku, braku  w entylacji, „zam arznię­
tych kałuż wody w foyer z powodu dziurawego dachu” itp. Zakazu nie 
cofnięto. Ciekawy to zresztą przyczynek do warunków , w jakich m u­
siały działać tea try  i do postaw y publiczności, k tóra wypełniała je po 
brzegi mimo dotkliwego zimna i innych niewygód. W ostatecznym  rezul­
tacie zespoły i tych teatrów  nie zaprzestały działalności. W ystępowały

18 „L ietuvos A idas”, n r  14 z 10 I 1940.
19 Z art. J . Cičénasa, „N aujoji Rom uva”, n r 1/2 z 14 I 1940, s. 14.
20 „Vilniaus Balsas”, n r  42 z 21 II 1940.
21 „G azeta Codzienna”, n r 48 z 29 II 1940.
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dalej pod zmienionymi nazw am i i w innych, zastępczych lokalach. 
W tym  wypadku upór i w ytrw ałość środowiska teatralnego przezw y­
ciężyła szykany ze strony władz.

Inaczej nieco wyglądała spraw a z Teatrem  na Pohulance. T eatr ten  
prasa litew ska trak tow ała na ogół bardziej przychylnie, nie raz pod­
kreślając jego wysoki poziom artystyczny. Istniała jednak spraw a lo­
kalu, najlepszego pomieszczenia teatralnego w ówczesnym Wilnie. For­
m alnie był on własnością m iasta, władze m iejskie zaś przekazały go 
następnie m inisterstw u oświaty, które sprawowało pieczę nad teatram i. 
Zespół dyr. Kielanowskiego sta ł się ty lko użytkow nikiem . Na podstawie 
wstępnego porozumienia z delegatem  m inisterstw a oświaty i dyrekto­
rem  Litewskiego T eatru  Państw owego w Kownie dr. Antanasem  
Jušką ustalono, iż raz na dw a tygodnie na Pohulance będzie w ystępo­
wać te a tr  z Kowna, dodatkowo zaś raz w m iesiącu opera. To wstępne 
porozum ienie zastąpione zostało 15 m arca 1940 r. form alną umową, na 
mocy której dyr. K ielanow ski uzyskiw ał praw o użytkow ania gm achu 
do 1 lipca 1940 r., po tym  zaś term inie zobowiązywał się go opuścić. Za 
w ykorzystanie pomieszczeń m iał płacić niebagatelną sum ę 2,8 tys. litów 
miesięcznie. Część dni w tygodniu zarezerwowana została na przedsta­
wienia tea tru  litewskiego.

Umowa umożliwiła dalsze funkcjonowanie T eatru  na Pohulance, ale 
z drugiej strony stała się powodem ostrego niezadowolenia i przedm io­
tem  ataków  ze strony czynników nacjonalistycznych. W skazywano 
w prasie, iż w gmachu, k tóry  powinien być siedzibą T eatru  Litewskiego, 
działają „propagatorzy polskiej k u ltu ry ”. Atakowano też dyr. Juškę, iż 
postaw ił się w roli podnajem cy i pozwolił zawiesić z pow rotem  na ścia­
nach po rtre ty  polskich aktorów. „To szyderstw o z naszych uczuć” — 
podkreślano 22.

Ale Antanas Juška — co trzeba zaznaczyć — okazał się człowiekiem 
pryncypialnym  i nieustępliwym , m iał zresztą mocną pozycję 23. W ystą­
pił z obroną zaw artej umowy, a przeciwko krokom  bezpraw nym  i jedno­
stronnym . W liście otw artym  stw ierdzał, że m inisterstw o oświaty otrzy­
mało nie pusty  lokal, ale wraz z działającym  tam  tea trem  i jego u rzą­
dzeniam i scenicznymi. Przyznaw ał dalej, że otrzym any lim it przedsta­
wień teatrow i litew skiem u wystarcza, na codzienne w ystępy zaś nie 
starczyłoby sił i zabrakłoby widzów 24. Zdołał też obronić swe stanow is­
ko. W ten  sposób T eatr na Pohulance otrzym ał możliwość dalszego dzia­
łania, a data 1 lipca 1940., jak  się okazało, sięgała już okresu, k tóry  p rzy­
niósł radykalną zmianę stosunków na Litwie.

Wiosna 1940 r. była jednak okresem nasilającej się akcji elem entów 
nacjonalistycznych, które sięgały coraz częściej do m etod bezprawia 
i gwałtów. Obiektem szczególnej nienawiści i ataków  stała się „L utn ia”. 
Doszło do tego, że dnia 25 kw ietnia 1940 r. zorganizowane grupy nacjo­
nalistycznej młodzieży litew skiej dopuściły się w teatrze  chuligańskich 
w ybryków , uniem ożliwiając w ystępy i przeryw ając przedstaw ienie. Spra­
wa nabrała  dużego rozgłosu, przyczyniając się do roznam iętnienia na­
strojów  i dalszego zaostrzenia stosunków w mieście.

W te j sytuacji doniosłego znaczenia nabrał głos członków Zarządu 

22 „Vilniaus Balsas” n r 78 z 5 IV 1940.
23 D r A ntanas Ju ška był czołową postacią w  litew skim  ruchu  w yzw olenia 

W ilna, był także przez k ilka la t dyrek torem  departam entu  k u ltu ry  i sztuki w m i­
n isterstw ie  oświaty.

24 „Vilniaus Balsas”, n r 82 z 10 IV 1940.
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Związku L iteratów  Litewskich, którzy w ystąpili ze słowami ostrego 
i publicznego potępienia sprawców ekscesu. Stw ierdzali oni m .in.: „Jest 
wypadkiem  zasługującym  na potępienie ze strony w szystkich ludzi szla­
chetnych, a w pierw szym  rzędzie sam ych Litwinów, najście zorganizo­
wanej grupy z ustalonym  planem  obstrukcji do praw nie i spokojnie 
działającego, od daw na z funduszów i starań  społeczeństwa polskiego 
założonego ogniska ich k u ltu ry  narodowej — tea tru  „L u tn ia” — i usi­
łowanie przeprow adzenia tam  gw ałtem  swej woli. To nie jest czyn pa ­
triotyczny, którym  uczestnicy mogliby się chwalić, a tylko niedozwolony 
i zasługujący na ostre potępienie w ybryk niehum anitarnego szowiniz­
m u...” 25. List podpisali — prezes Związku L iteratów  Litew skich Vincas 
K reve-Mickevičius, jego zastępca — Liudas Gira oraz członkowie Za­
rządu: Petras Cvirka, Vincas M ikolaitis-Putinas i Balys Sruoga. Byli to 
najw ybitn iejsi w k ra ju  pisarze i k ry tycy  litera tu ry .

W ten  sposób dali oni nie tylko przykład przyw iązania do ideałów 
hum anitaryzm u i sprawiedliwości, ale dostarczyli dowód dużej odwagi 
cywilnej. S tali się bowiem przedm iotem  niew ybrednych ataków  ze s tro ­
ny ugrupow ań nacjonalistycznych. Nazwiska tych czołowych p rzedsta­
wicieli ku ltu ry  litew skiej powinny zostać we wdzięcznej pam ięci Pola­
ków. Nie byli oni zresztą odosobnieni. Za drogą praw a, za ułożeniem  
stosunków m iędzy grupam i narodowościowymi w W ilnie opowiedziało 
się wówczas w ielu innych przedstaw icieli postępowej inteligencji litew ­
skiej.

*

Zobrazowane fak ty  raz jeszcze potw ierdzają, że w brew  przysłow iu 
w w arunkach w ojny m uzy nie m ilkną, ale — gdy tylko zaistnieje m o­
żliwość — jeszcze silniejszym  rozbrzm iew ają głosem, a głos ten  nabiera  
szczególnego znaczenia i jest powszechnie słuchany. T eatr odegrał w iel­
ką rolę w życiu społeczności polskiej W ilna w pam iętną zimę 1939/40 r. 
Wagę tego fenom enu określał m om ent, w którym  m iał on m iejsce. W o- 
kresie przytłoczenia klęską, właśnie w chwili, kiedy zbierać trzeba było 
siły do przetrw ania, do staw ienia czoła niepew nem u ju tru  — pow stał 
i rozwinął się w W ilnie jakże żywy i dynam iczny ośrodek życia k u ltu ­
ralnego. K rzepił on ducha społeczeństwa, dostarczał niezbędnej daw ki 
optymizm u. Cieszył się też niezw ykłą popularnością. W ymowne są p i­
sane wówczas słowa: „Rwały ją, tę m artw otę, tę ciszę groźną, jak  sen  
na śniegu — tea try . Byle jak  odziani i byle jak  nakarm ieni ludzie w ie­
czorem jakby się odprężali, jakby odżywali na nowo. Rozlegały się śm ie­
chy, grzm iały oklaski. Wolno powiedzieć: grzm iały, bo w teatrze  było 
pełno [...] W idownia była nie tylko pełna, ale często w prost tak  p rze­
pełniona, że trudno było zdobyć krzesło. Inteligencja i robotnicy, eme­
ryci z przedm ieść i młodzież szkolna...” 26.

Sezon tea tra ln y  pierwszej w ojennej zimy w W ilnie był jednocześnie 
dowodem żywotności, zdolności do regeneracji sił ze strony środowiska 
polskich aktorów, w szystkich ludzi teatru . Był także przykładem  ich 
ofiarności i patriotyzm u. W często niedogrzanych pomieszczeniach, w tę  
zimę o trzaskających mrozach, niejednokrotnie przy braku  kostium ów, 

25 „G azeta Codzienna”, n r 98 z 2 V 1940.
26 J. M aśliński, M uzy nie um ilk ły .  „K urier W ileński”, n r 259 z 2 XI 1939.
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w niew ygodnych zastępczych pomieszczeniach „potrafili oni wykrzesać 
z siebie zapał, dowcip, gest i wywołać na widowni wzruszenie i hum or”.

Momo wszelkie szykany i przeszkody ze strony władz litew skich 
i elem entów nacjonalistycznych już sam fak t m o ż l i w o ś c i  działania 
tea tru , funkcjonow ania życia kulturalnego m iał duże znaczenie i wym o­
wę. Zdawano sobie z tego już współcześnie sprawę. Znam ienne są sło­
wa Leopolda Pobóg-Kielanowskiego, który, odpowiadając na zarzuty 
pod adresem  repertuaru  kierowanego przez niego tea tru , pisał: „My­
ślałem, że należałoby sobie zadać trud , by zrozumieć, jakiego w kładu 
pracy i sił potrzeba, aby pozwolić sobie dzisiaj w ogóle n a  s e z o n  
t e a t r a l n y  n a  P o h u l a n c e .  Gdybym  naw et w obecnym sezonie 
w ystaw iał jedynie sztuki kasowe, bez żadnej dbałości o linię repertuaru  
dla (używ ając słów Pani): «utrzym ania tea tru  i licznej rzeszy aktorów, 
których wojna sprowadziła do Wilna» — to i to nie mogłoby być zarzu­
tem , gdyż data  sezonu A. D. 1939/40 z tego by mnie najzupełniej roz­
grzeszyła” 27.

Ale te a tr  nie tylko istniał, lecz osiągał wysoki poziom. Obok łatw iej­
szego rep ertu a ru  wystawiano także sztuki wym agające dużego zaangażo­
wania i w ysiłku, a które nie raz staw ały  się sukcesami artystycznym i. 
W W ilnie znalazło wówczas nie tylko schronienie wielu polskich a r ty ­
stów, ale mogło występować, zachwycać publiczność, stw arzać nowe w ar­
tości w dziejach naszej sceny. Chociaż była to względnie krótka i p rze­
m ijająca chwila, to jednak na trw ałe zapisała się ona w historii polskie­
go tea tru .

Po 15 czerwca 1940 r., po ustanow ieniu na Litw ie rządów ludowych, 
a następnie władzy radzieckiej, działalność ta  była kontynuow ana. Do­
piero agresja hitlerow ska położyła kres funkcjonow aniu polskich tea­
trów  w W ilnie. Rozporządzeniem władz okupacyjnych z 3 lipca 1941 r. 
zarówno te a tr  „Lutnia”, jak  i Polski T eatr D ram atyczny zostały zlikwi­
dowane, dzieląc wcześniejszy los innych teatrów  polskich.

ВОПРЕКИ ВОЙНЕ 

Театральная жизнь в Вильно (Вильнюсе) в первый военный сезон 1939-1940 гг.

В статье говорится о польской культурной жизни, в первую очередь театральной, орга­
низованной в Вильно в первый военный сезон 1939-1940 гг. Как известно, в то время Вильно 
было включено в границы Литовской Республики. В этом городе нашли убежище многие 
представители польской культуры, активно включившиеся в деятельность местных театров. 
Публика доброжелательно относилась к ним, в то тяжелое военное время зрители стремились 
найти в театре возможность развлечься и забыться.

Выходя навстречу этим запросам, драматический театр на Похулянке показал на протяже­
нии сезона 14 премьер и несколько старых спектаклей. Столь же активно работал музыкальный 
театр „Лютня”, подготовивший 15 премьер. Однако потребность в развлечении была столь 
велика, что начали создаватся новые музыкальные театры и ревю, театры для детей. В общей 
сложности существовало 6-8 культурных учреждений этого рода. По мере возможностей 
театры актуализировали свои спектакли, стремились также вселить веру в лучшее будущее.

Театры работали в трудных финансовых и других условиях, причем все время нарастали 
притеснения со стороны властей, которые стремились „литвинизировать” Вильно, неблаго- 

27 „ K u rie r  W ileń sk i”, n r  51 z 3—4 II I  1940.
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желательно смотрели на развитие польской театральной жизни в городе. В театре „Лютня” 
даже имели место хулиганские выходки, организованные литовскими националистическими 
элементами. Видные литовские писатели решительно осудили эти эксцессы.

Театральная деятельность в Вильно во время войны — важная, особая страница в истории 
польского театра.

IN S P IT E  O F TH E W A R 

T h e a tr ic a l life  in  V iln a  (V ilnius) d u rin g  th e  w in te r  seaso n  1939— 1940

T his a r tic le  te lls  ab o u t P o lish  c u ltu ra l life, e spec ia lly  in  re sp ec t of th e a tre , 
th a t  w as o rgan ized  in  V iln a  in  th e  f irs t w a r-se a so n  1939— 1940. A s it  is know n, 
V ilna  w as, a t  th a t  tim e, an n ex ed  to  th e  te r r i to ry  of th e  L ith u a n ia n  R epublic . I t  
w as th e n  a s h e l te r  fo r m an y  P o lish  c u ltu re  m en  w ho  b ecam e engaged  in  th e  
ac tiv ity  of local th e a tre s . A lso th e  pub lic  a r r iv e d  looking in  th e  th e a tre  fo r fu n  
an d  escape from  th e  h a rd sh ip s  of life in  th e  w a r- t im e .  

To m ee t th e se  exp ec ta tio n s , th e  c ity  d ra m a tic  th e a tre  “N a P o h u lan ce” gave, 
d u rin g  one season , 14 n ew  p ro d u c tio n s an d  a coup le  of rev iv a ls . A lso th e  “L u tn ia ” 
th e a tre  w as v e ry  ac tive  g iv ing  15 new  p ro d u c tio n s. H ow ever, th e  d em and  fo r 
e n te r ta in m e n t w as so g re a t th a t  o th e r  m usical th e a tre s  an d  th e a tre s  fo r c h ild re n  
w ere  o rganized . F in a lly , th e re  w ere  6—8 c u ltu ra l  cen tre s  of th is  type . T h ea tre s , 
u p d a ted  th e ir  p e rfo rm an ces  as m uch  as th ey  cou ld  an d  tr ie d  to  m ake  peop le  
believe  in  a b e tte r  fu tu re .

T hey  w o rk ed  u n d e r  h a rd  f in an c ia l an d  accom m odation  cond itions and , w h a t 
is m ore, ag a in s t th e  in c reas in g  h a ra ssm e n ts  fro m  th e  s ta te  a u th o r itie s  w h ich , 
a im ing  a t  a  q u ick  L ith u an iza tio n  of V ilna, looked  w ith  d is like  a t  th e  d ev e lo p ­
m en t of P o lish  th e a tr ic a l  life  in  th e  city . T he “L u tn ia ” th e a tre  w as even  a scene  
of d is tu rb an ce s  caused  by L ith u a n ia n  n a tio n a lis ts . T he lead ing  L ith u a n ia n  w r ite rs  
u n iv o ca lly  d isap p ro v ed  of th ese  excesses. T he w o rk  of V ilna  th e a tre s  d u rin g  th e  
w a r  co n stitu te s  a n  im p o rta n t an d  specific c h a p te r  in  th e  h is to ry  of P o lish  th e a tr ic ­
a l scene.
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